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biurach  dzienników .

Liaty reklam acyjne nieopieea^to- 
wane n ie  podlegają opłacie,

A d re s  »a telegram y: Nftprx4d* Kraków.

P r e a u n e im ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odayłki): m iesięczn ie  l  korona 60 hal., 
n r s r ts te d e  4 ker. 88 h .,  reesn ie  18 ker. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaea się 
m leeięesnte 20 h e l. — W A n s t r y i :  m iesięczn ie  2 k a r., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
34 k e r., — W  f f i e a e s e e f c :  kw ertn łn ie  7 m arek. —• w innych krajaoh kw arta ln ie  
1© franków . — Za k*4df zm iana ad resu  dopłaca s ię  40 h el. — l>!a robotników  w K ra­

kow ie i  Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  4f\ hal.

O g ło sz e n ia  (inaeraty) p rzy jm u je  A dm m istracya  za opłatę od uiiajsca w iersza jedno- 
szpaltowego drobnym  drukiem  (petitom ) za p ie rw s z y  raz po 20 halerze , nas tępny  p t 
10 h alerzy . — „ N a d e s ła n e 4* od m iejsca w iersza d ru k ie m  petitow ym  po 40 h alerzy  za 
każdy r s i .  — Z a łą c z n ik i (p rospek ty  i, t .  d.) p rzy jm u je  się  za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la  zam iejscowych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy d la m iejseow ysh p re n u ­

m eratorów . — N aleźytoió należy  n a p r z ó d  nadesłać.

P r . I I I .  226|01. C. k . Sęd krajow y jako  prasow y na wnio­
sek  o. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 498 p k . orzekł, 
że zam ieszczony w N rze 307 czasopism a »Naprzód« z dn ia 
8 lis to p ad a  1901 ro k u  a rty k u ł pod ty tu łem  : »P rogram  p a r ­
ty i socyalno-dem okratycznej w A nstry i*  w u s tęp ie  od »Im  
bardziej*  do >oswobodzenia k la sy  robotniczej* s t r .  2 łam  3 
zaw iera znam iona występków  z §§ 302 i 305 uk ., że z a k a ­

zuje się  rozszerzan ia tego arty k u łu , za tw ierdza  s ię  za rzę- 
dzonę przez o. k . p roku ra to ryę  państw a konfiskatę pom ie- 
nionego num eru , a cały nak ład  takowego m a być zniszczo­
nym , albowiem  w a rty k u le  tym  au to r s ta ra  s ię  pobudzjć 
do n ieprzy jaznych  czynów przeciw  poszczególnym  klasom  
społeczeństw a, m ianow icie zaś przeciw  kapitalistom , s ta ­
ra się  zachwiać Istniejące urządzenia i pojęcia prawa 
w łasn ośc i, oraz usiłuje pobudzić do czynów  ustaw ą  
karną zakazanych.

Równocześnie n a  w niosek ck. p ro k u ra to ry i państw a stoso­
w nie do p rzep isu  § 20 u. p r . ,  po leca się  redakcy i czasopism a 
>Naprzód«, aby uchw ałę tę  w najbliższym  num erze czaso­
p ism a, na pierw szej s tro n ie  takowego, pod rygorem  sk u t­
ków z § 21 u s t. p ras . b ezp ła tn ie  zam ieściła . — C. k . Sęd 
krajow y jako prasow y. K raków , dn ia  9  lis to p ad a  1901. — 
M orelow ski.

Z dnia.
Kraków, 11 listopada.

Macie wóz i przewóz!
W sprawach narodowych musimy 

iść ręka w rękę ze stańczykami — 
tak bronili się posłowie demokraty­
czni, ilekroć ich pytano o powód tego 
niepojętego prawie zaślepienia, które 
ich parło do szlaoheekiego Koła, mię­
dzy wypomadowanych „ojcównarodu". 
W sprawach narodowych musimy iść 
ręka w rękę — t y l k o  w s p r a w a c h  
n a r o  d owych .

Nie pomogły perswazye, nie po- 
mogły żądania wyborców, nie pomogło 
tyloletnie doświadczenie, wynaleziono 
furtkę, znalazł się sposób, by wleźć 
przecie do Koła, między brać szlachtę. 
Zapomnieli panowie demokraci, że dla 
szlachty galicyjskiej jest tylko to spra­
wą narodową, oo jest zarazem intere­
sem klasy obszarników. Każdy przy­
wilej szlachecki, każde bezprawie, 
utrzymujące ten „kwiat narodu" w 
stanie posiadania — wszystko to, co 
tej szlachcie daje w kraju i po za kra­
jem wyjątkowe stanowisko.

I  jesteśmy świadkami dziwnie bole­
snej komedyi. Brak nam wprawdzie 
tego wyszkolenia politycznego, które 
na zachodzie dało pięó wieków chłop­
skiej i sto lat mieszczańskiej rewolu- 
cyi, ale już nawet u nas szerokie ma­
sy ludności doszły do przekonania, że 
Koło polskie jest organizacyą klasową, 
a nie narodową.

Czują to sami demokri ^galicyjscy, 
oni, którzy w Wiedniu kupią się pod
opiekuńcze skrzydła Koła polskiego. 
Interpelaoyę p. Romanowioza i jego 
siedmiu zwolenników odrzuciła więk­
szość stańczykowska wśród brutalnych 
szyderstw i ironicznych uwag. P. Ro- 
mauowicz, w odpowiedzi na to, posta­

nowił pozostać nadal w Kole. Bodaj 
to konsekwenoya demokratyczna!

Jesteśmy przekonani, że p. Boma- 
nowioz wiedział dobrze, że większość 
Koła nie zgodzi się na jego inter­
pelaoyę; w jakim więc właściwie celu 
ją wnosił? Niezawodnie w tym celu, 
aby z odrzucenia swego wniosku wy­
ciągnąć konsekwenoye, godne czło­
wieka z charakterem. Ale p. Roma- 
nowioz wolał pozostać w Kole, wbrew 
godności osobistej i o p i n i i  s w o i c h  
w y b o r c ó w .

Dziś nikt już nie uważa Koła pol­
skiego za stronnictwo narodowe, — 
stronnictwo d w o r s k i e  n i e  m o ż e  
być narodowem. Okazało się to przy 
sprawie gimnazyum cieszyńskiego, szy­
kan pruskich i Morskiego Oka. Jedy­
ny powód, jaki trzymał naszych de­
mokratów w Kole, okazał się w pra­
ktyce złudnym. Co więc jeszcze skła­
nia demokratycznych posłów do po­
zostawania w wrogiej sobie organiza­
cyi? Czy obawa walki wyborczej?

Rozum i uczciwość nakazuje demo­
kratom wystąpić z Koła. Ozy przejdą 
ten Rubikon?...

EMIL ZOLA.

P O W I E Ś Ć .
123)  

Słuchano, powtarzano opowiadanie z ci­
cha, wtajemniczeni domyślali sfię dramatu. 
Państwo Delaveau musieli zginąć w pło­
mieniach, tego pewną była sługa. Panika 
wzrosła jeszcze za przybyciem Boisgelina, 
którego zbladłego, bez sił, wysadzić trze­
ba było z pojazdu. Zemdlał, doktor No 
yarre musiał go dopiero cucić wobec tle­
jących ruin, w których się kryły spopielało 
kości obojga Delayeau.

Łukasz kierował usiłowaniami ocalenia 
przynajmniej machin przy pomocy Bonnai- 
re’a, a w obecności Jordana, który owi­
nięty w szale, mimo zimna, upierał się zo­
stać na miejsen. Dawni robotnicy z „Pie­
kła" oryentowali się z łatwością w miej- 
scach swych tyloletnich mąk, ratując z po­
święceniem. Lecz zdawało się, jakby nie­
ubłagane przeznaczenie zawisło nad gnia­

zdem najemnictwa, uderzając w nie jak 
grom, równając wszystko z ziemią. Teraz 
pole było oczyszczone, wolny widnokrąg, 
droga przed Państwem przyszłości otwartą.

W jednej z grup żartował anarchista 
Lange:

— Nie, nie mam zaszczytu być sprawcą, 
nie ja podpaliłem. Wszystko jedno, rzecz 
jest i tak piękna. Zabawne to, źe szefo 
wie pomagają nam, sami się piekąc.

Nikt go nie skarcił, tak powszechnym 
był lęk. Tłum zaś był Przy zwycięzcach, 
władze gratulowały Łukaszowi poświęcenia, 
mieszczaństwo z Beauclair zmięszało się 
z robotnikami z Crecherie. A jednak Lange 
miał racyę, są momenty tragiczne, w któ 
rych dogorywające społeczeństwa same rzu­
cają się w otchłań.

Kiedy o jedenastej na zimowem niebie 
zabłysło nieco słońca, oświecając pozostałe 
bez użytku kominy i wieżę do kąpania 
dział w nafcie, ukazał się nagle pan Hie­
ronim w wózku, pchanym przez sługę, jak 
tyle razy od wielu lat, objeżdżający drogi 
i ścieżki. A w oczach, jasnych i przejrzy­
stych, któremi spojrzał na zgliszcza, zale­

gające pole klęski, spustoszone ogniem ka­
ry, nie mówiąc ani słowa, nie czyniąc je­
dnego giestu, trudno było wyczytać, czy 
widzi?... czy rozumie?...

K S I Ę G A  T R Z E C I A .
I.

Dla Guerdache cios to był okropny. 
Kuina stawała się z dniem każdym stra­
szliwszą w rezydencyi rozkoszy i zbytku. 
Odwołano polowania, zaniechano wtorko­
wych objadów, odprawiono większą część 
służby i myślano o sprzedaży powozów, 
koni, psiarni. W salonach, ogrodzie i par­
ku sadowiła się lodowata pustka nagłej 
agonii magnackiego domn.

Boisgelin snuł się jak cień wśród tego 
smntkn. Straciwszy głowę, unicestwiony, 
nie wiedział co z sobą począć, błądząc jak 
dusza pokutująca wśród gruzów niedawne­
go użycia. Biedak ten, sympatyczna mier­
nota, stracił całą okazałą minę i postawę 
światowca i sportsmena w monoklu, pod 
pierwszym ciosem sprawiedliwości i praw­
dy. Przekonany dotąd, że mn się należą
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Militaryzm przed s<ulem.
Przesłuchanie Pawlucha.

Główny część poniedziałkowej roz­
prawy zajęło przesłuchanie audytora 
P a w l u c h a ,  które wydało na jaw 
kilka ciekawych momentów.

P a w l u c h  zeznaje po polsku, iie 
był „Justizreferentem* przy korpusie 
przemyskim i miał za zadanie posyłać 
relacye do ministerstwa wojny o sta­
nie sądów i aresztów wojskowych w 
korpusie dziesiątym. Innych relaoyj, 
o socyalistach i o .Głosie przemyskim* 
bezwarunkowo nie wysyłał i wątpi 
też, czy komenda korpusu mogła wy­
syłać fałszywe raporty o władzach cy­
wilnych.

Pawiuoh twierdzi stanowczo, że nie 
jest moskalofilem, owszem, nawet po­
gardza nimi. Twierdzenie „Naprzodu* 
uważa za oszczerstwo i prosi o uka­
ranie winnych.

Następuje szereg pytań obrońców, 
które wyjaśniają wiele, zbyt katego­
rycznych twierdzeń p. Pawlucha.

Dr. M a r e k :  Czy raporty, które 
pan wysyłał, były urzędowe, czy też 
poufne ?

P a  w l u c h :  Poufnych nie wysyła­
łem nigdy, gdyż nie jestem szpiclem.

Dr. M a r e k :  W śledztwie zeznałeś 
pan, że nie przypominasz sobie, czyś 
kiedyś wysyłał raporty. Dziś zaś pan 
twierdzisz stanowczo, żeś nigdy nie 
wysyłał. Jak pogodzić jedno twier­
dzenie z drugi em.

P  a w 1 u c h : Człowiek na moj em sta­
nowisku musi być ostrożny i dlatego
zegnałem w śledztwie ostrożnie. Ale 
teraz wiem na pewno, żem nie wy­
syłał :

Dr. M a r e k  prosi o zanotowanie 
tej sprzeczności w zeznaniach świstdka.

jego rozkosze uprzywilejowanego, który n- 
rodził się po to, aby go drudzy karmili i 
bawili, jak mógł pojąć logikę katastrofy? 
Najbardziej go zresztą przeraziło to, że 
po śmierci Delavean nie wiedział od kogo 
ma żądać przyrzeczonych dochodów z zni­
szczonej bnty? Z czego więc żyć? I tułał 
się po pustym, żałobnym domu i ogrodzie, 
jak obłąkany.

Domyślał się z swej ostatniej rozmowy 
z Fernandą i jej pogróżek, że musiało po­
między nią a mężem przyjść do sceny, po 
której Delayeau podpalił dom. Widział w 
tem on, człowiek używania tylko, okru­
cieństwo potwornych namiętności, których 
groza trwała, psując mu życie. Lecz co 
teraz? Nie czuł sił ratować się z nieszczę­
ścia. Snuł tysiączne projekty i rzucał je. 
Poezukać pieniędzy? inżyniera? założyć to­
warzystwo akcyjne?... Prawie niemożliwe 
po tylu stratach. Czekać kupca na tereny 
i ocalone resztki materyałów ? Czy się taki 
znajdzie, i ofiaruje tyle, aby ocalić sytua- 
cyę?

To też kwestya dalszej egzystencyi w 
obciążonem nadmiernemi wydatkami Guer- 
dache pozostała nierozwiązaną, a najdalej 
za miesiąc groził po prostu głód.

n  a  p r z ó d

Pan Pawluch okazuje lepszą pamięć 
teraz, niż bezpośrednio po fakcie.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje od­
nośne zeznania Pawlucha.

P a w l u c h  : Być może zresztą, że 
czasem tłumaczyłem 2—3 wiersze.

Dr. M a r e k :  Jakiej treści ?
P a w l u c h :  Nie pamiętam, bo przez 

moje ręce przechodziły tysiące arty­
kułów pism socyalistycznych polskich, 
niemieckich, angielskich, francuskich... 
Artykuły te przychodziły do komen­
dy korpusu, a ja  miałem polecenie je 
czytać.

Dr M a r e k : A potem przedkładał 
pan relacye do komendy korpusu?

P a w l u c h :  Tak. D r M a r ę k prosi
0 zanotowanie tego faktu i zapytuje 
świadka, kto tłómaozył owe artykuły
1 jeżeli nie on sam, to kto inny?

P r z e w o d n i c z ą c y  uchyla to py­
tanie.

P a w l u c h :  Jeżeli co tłómaczyłem, 
to dla własnego użytku.

Dr M a r e k :  Czy pan misł nakaz 
tłómaczenia ?

P a w l u c h :  W poszczególnych wy­
padkach, lecz z reguły tłómaczyli inni.

Dr M a r e k :  Zeznałeś pan, że tłó- 
maczenie artykułów nie było w pań­
skim zakresie urzędowania. W takim 
razie jednak nie można oskarżać, jak 
to czyni prokurator, o zbrodnię o- 
szczerstwa, popełnioną przez zarzut 
nadużycia władzy urzędowej, — bo 
przecież posyłanie raportów nie było 
funkeyą urzędową pana Pawlucha. 
Zachodzi tu co najwyżej obraza czci.

P r o k u r a t o r  wyjaśnia, że p. Pa- 
wluch mógł mieć speoyalne poru oże­
nią ze strony komendy.

Dr M a r e k :  Więc czy komenda
korpusu nakazała panu pisać relacye ?

P a w l u c h :  Ta k ,  m i a ł e m  p o l e ­
c e n i e  w y g o t o w y w a ć  k o ń c e p -

Jedyną istotą, mającą litość dla tego 
nieszczęśliwca była wówczas Zuzanna, jego 
żyjąca od wielu lat w dobrowolne* odo­
sobnieniu, uchodząca tylko wobec świata 
za żonę, cała oddana wychowaniu jedyna­
ka Zuzanna, zwalczywszy niejednokrotną 
chęć wypędzenia z domu kochanki męża, 
który zresztą tak był przez nią opętany, że 
pobiegłby za nią, jedyną[ pociechę i moc 
w swem zaparciu czerpała z tego dziecka 
niegodnego ojca, dobrego jak^ona, pokre­
wnego jej duszą i inteligencyą. Patrząc 
z rozkoszą z jednej strony na rozwijającą 
się z laty dobroć i roztropność syna, z 
drugiej była dalekim świadkiem życia sza­
łu, który pod bokiem coraz szczęśliwszej 
Crecherie wlókł „Piekło* ku przepaśei, 
zgotowanej mu przez końcowy dramat. 
Domyśliła się, że był on dziełem Delaveau, 
wyrzucała sobie, że przez swą długoletnią 
bierność przyczyniła się może do tego, 
czemnby się dało zapobiedz w początkach, 
to też widok rozpaczy męża“?fprzejął ją 
dlań wielkiem współczuciem.

Zastawszy go pewnego ranka płaczące­
go w salonie jak dziecko, zbliżyła się i po 
raz pierwszy od wielu lat, gdy byli sam 
na sam, odezwała się pełna litośei:
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ta , które później podpisywał komen­
dant korpusu. Relacye te tyczyły się 
gazet. Ja  sam tych relaoyj nie wysy­
łałem, lecz komenda korpusu.

Dr • M a r e k prosi o zanotowanie 
tego ważnego szczegółu.

Dr F r i i h l i n g  (do świadka): Gzy 
w przemyskiej komendzie było wię­
cej referentów tego rodzaju, co pan ?

P a w l u c h :  Nie, byłem tylko ja 
sam''‘jeden.

D r F r u h l i n g :  Czy wszystkie spra­
wy wojskowo-sądowe przechodzą przez 
komendę korpusu?

P a w l u c h :  Wyroki sądu wojsko­
wego nie, gdyż one idą wprost do 
wyższego sądu w Wiedniu.

Dr F r i i h l i n g :  Czy ministerstwo 
żądało jakichś wyjaśnień w sprawie 
znanych zajść w Przemyślu?

P a w l u c h :  Nie. Myśmy sami do­
nosili, gdy crś zaszło.

Dr F r i i h l i n g :  Kto? P a w l u c h :  
Komendant korpusu. Dr F r i i h l i n g :  
A kto pisał?

P a w l u c h :  Ten, komu on naka­
zał...

D r F r f i h l i n g :  A komu on mógł 
UBkazaó, skoro pan byłeś jedynym 
referentem w tych sprawach? (Poru­
szenie).

P a w l u c h  (zmieszany) : Ja  tylko
przygotowywałem koncepty, ale ich 
nie wysyłałem. W „Naprzodzie* po­
dano, żem je wysyłał, czemu stanow­
czo zaprzeczam.

K a c z a n o w s k i :  Czy między ty­
mi konceptami były i tłómaczenia a r­
tykułów ?

P a w l u c h :  B y ł y .  (Poruszenie).
Czy moskalofil je s t obrazą?

Osk. K a c z a n o w s k i  zapytuje na­
stępnie p. Pawlucha, z jakich moty­
wów uważa nazwanie go moskalofilem 
za obrazę?

— Rozpacz ci nie da sił, jakich po­
trzebujesz.

Tknięty jej zjawieniem się, słowy, spoj­
rzał na nią przez łzy, mocno zmięszany

— Jeżeli w sobie nie znajdziesz odwa­
gi, nie znajdziesz jejjnigdzie.

Z giestem zwątpienia odrzekł cicho:
— Jestem taki... sam!
Nie był on zły, był tylko słaby i głupi, 

jedno z tych serc małego hartn, które samo­
lubna rozkosz zmienia w katów.

— Dlaczegóż po tem wszystkiem nie 
przyszedłeś do mnie? — spytała wzruszona.

— Boże, — szepnął — czy to prze­
baczenie ?

Uchwycił jej ręce, których mu nie bro­
niła, wyznawał swą winę.

Wyznawał jej wszystko, co i tak wie­
działa, z takiem uniesieniem szczerości, że 
była tem wzruszona, jak gdyby wyznaniem 
czegoś nowego, czem się poniżał niepotrze­
bnie.

— Prawda, krzywdziłem cię oddawna —• 
zakończył — ale dlaczegóż mnie opuściłaś, 
czemu nie próbowałaś ocalić |?

(Ciąg dalszy nastąpi).



P a w i  u c h :  E to jest moskalofilem, 
ten zdradza swój naród, dlatego uwa­
żam to za ciężką obrazę.

K a c z a n o w s k i :  Czy wiadomo
panu, że Rosya jest mocarstwem, za­
przyj aźnionem z Austryą wedle za­
pewnień oficjalnych i że wielcy ksią­
żęta rosyjscy?są właścicielami pułków 
austryaokicb ?

Przewodniczący p. T u r o w i c z  u- 
ohyla to pytanie, a gdy oskarżony od­
wołuje się do i trybunału, ’ oświadcza, 
że n ie  d o p u s z c z a  do o d w o ł a ­
n i a  i do u c h w a ł y  t r y b u n a ł u .

Osk. K a c z a n o w s k i  (do świadka): 
A gdyby pana nazwano burofilem, 
ozyby się pan obraził?

P r z e w o d n i c z ą c y  uchyla to py­
tanie i nie dopuszcza do odwołania się. 

Scysya między przewodniczącym 
a  obroną.

Dr. M a r e k i d r .  F r i i h ł i n g  wska­
zują na brzmienie ustawy i żądają u- 
ehwały trybunału, czy się zgadza na 
odrzucenie pytańf przez przewodni­
czącego.

Przewodniczący w tonie rozdrażnio­
nym odmawia żądaniu obrońców.

Dr. M a r e k  (do świadka): Czy pan 
ma braci?

P r z e w o d u . :  Uchylam to pytanie, 
gdyż zmierza ono do omawiania fa­
któw z życia rodzinnego.

Dr. M a r e k  wyjaśnia, że zamierzał 
pytać p. Pawlucha, jakie gazety da­
wał swoim braciom do czytania.

P r z e w o d u . :  Nie dopuszczam do 
tego pytania.

Dr. F r i i h ł i n g :  Proszę o głos! 
P r z e w ó d n . : Nie pozwalam panu

obrońcy mówić.
Dr. F r i i h ł i n g :  Proszę o głos ce­

lem postawienia wniosku. (Przewodni­
czący uspokaja się.) Stawiam wniosek, 
aby p. przewodniczący zasięgnął opi­
nii trybunału, czy się zgadza na od­
rzucenie pytań obrony ?

P r z e w ó d n . : Nie dopuszczam do 
takiego wniosku.

Dowód prawdy odrzucony.
Po przesłuchaniu Pawlucha ogłasza 

przewodniczący uchwałę trybunału, od ■ 
kucającą wszystkie wnioski obrońców, 
tak w sprawie zajść' przemyskich, w 
Sprawie Pawlucha, w sprawie nosze­
nia broni palnej przez oficerów 58 p. 
p., jakoteż i w sprawie zachowania 
się polioyantów krakowskioh, gdyż ze­
gnania świadków) byłyby dla toku 
sprawy „obojętne".

Po ogłoszeniu powyższej uchwały 
Narządza przewodniczący pięciominu­
tową przerwę.

Tow. K)a)c z a n o w s.k i oświadcza, 
że w czasie podawania notatek do 
'huku nie był w Krakowie obecnym, 
gdyż był zajęty agitaoyą wyborczą, 
ba oo wprowadza dowody. Zarazem 
żaznaoza tow. K a c z a n o w s k i ,  że 
dowód ów wprowadza nie dla zrzuce­
nia z siebie odpowiedzialności za 
tfeśó notatek,- gdyż w razie swej obe- 
°nośoi byłby je podał do druku, lecz 

prostu dla p r a w d y .
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Tow. dr M a r e k  stawia ponownie 
wniosek na wezwanie świadków: dra 
Scheinbaoha, Praohtla, Springera, La- 
nikiewioza, dra Dolińskiego itd. na 
stwierdzenie faktu, iż audytor P a- 
w l u c h  jest rzeczywiście moskalofi­
lem, że wyrażał się z nienawiścią o 
Polakach, że chwalił urządzenia rosyj­
skie, że spowodował uwolnienie pe­
wnego żołnierza, dlatego, że żołnierz 
ten był moskalofilem, wreszoie, że w 
istocie słał fałszywe raporty do Wie­
dnia.

Prokurator zgadza się na pierwszy 
wniosek o wezwanie świadków na u- 
dowodnienie, że oskarżony w chwili 
oddawania inkryminowanych notatek 
nie był w redakeyi obecnym, sprzeci­
wia się zaś drugiemu wnioskowi o we­
zwanie świadków na udowodnienie 
moskalofilstwa Pawlucha.

Adw. dr. F r i i h ł i n g  wnosi na we­
zwanie świadków Leona M i s i o ł b a  
i D u b i e g o  na udowodnienie, że p. 
Telz przy drukowaniu notatek nie by 
obecnym.

Dr. M a r e k  w dłuższym wywodzie 
replikuje na oświadczenie prokuratora, 
uzasadniając potrzebę wezwania za­
proponowanych świadków.

Adw. dr. F r i i h ł i n g  oświadcza, iż 
obrona ma utrudnione zadanie wobec 
odrzucenia świadków przez trybunał. 
Następnie nawiązując do bałamutnych 
zeznań Pawlucha, obrońca w dłuższym 
wywodzie uzasadnia konieczność roz­
jaśnienia całej sprawy i domaga się 
zarekwirowania aktów z ministerstwa 
wojny, w których są raporty, składane 
przez przemyską komendę korpuśną 
o zajściaoh przemyskich.

Prokurator sprzeciwia się, dowodząc, 
że ministeryum nie może dać aktów, 
gdyż są one „tajemnicą".

Dr. M a r e k  replikuje ponownie, 
zbijając punkt po punkcie twierdzenia 
prokuratora.

Trybunał po,naradzie uchwalił wnio­
sek tow. K a c z a n o w s k i e g o ,  a od­
rzucił wnioski dra M a r k a  i dra 
F r u h l i n g a .  (Na ławie przysięgłych
żywe poruszenie).

Następnie trybunał odczytuje akta.
Przy odczytaniu odezwy policyjnej, 

donoszącej o składzie redakeyi „Na­
przodu", tow. K a c z a n o w s k i  oświad­
cza, iż odezwa ta jest z u p e ł n i e  
f a ł s z y w ą ,  tak w całości, jak i w 
szczegółach i jest wprost w y s s a n a  z 
p a l c a .
Jak policya wyraża sie o obywatelach 

krakowskich.
Na żądanie tow. K a c z a n o w s k i e g o  

odczytuje trybunał zeznania kapitana po- 
icyi Fiedlera. W odezwie tej znajdują 
się następujące ustępy, skierowane prze­
ciw publiczności krakowskiej:

„Gdy p o l i e y a n c i  dobyli szable, 
iOłota w p a n i c z n y m s t r a c h u  u 

c i ek ł a  na planty". . .
„Napomniałem żołnierzy, by w razie po­

wtórzenia się takiego zajścia, jeszcze dziel­
niej się spisali".
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Następnie przesłuchał trybunał członka 
redakeyi „Naprzodu" tow. Czakiego, na 
dowód, że oskarżony, w czasie oddawania 
inkryminowanych notatek do druku, uie 
był wjredakcyiiobecnym.

Tow. C z a k i, zaprzysiężony, potwierdza 
zeznania oskarżonego.

Tow. K a c z a n o w s k i zaznacza, że 
dowód ten wprowadza tylko dla zaznacze­
nia istotnego stanu rzeczy, jednak bierze 
pełną odpowiedzialność ?a inkryminowane 
notatki i byłby je w razie swej obecności 
w redakeyi oddał do druku.

Na tem zakończono postępowanie dowo­
dowe.

Po przerefle trybunał odczytuje sformu­
łowane pytania, co do winy oskarżonych, 
poczem nastąpiły wywody prokuratora i 
obrońców.

Zastępca prokuratoryi p. P t a ś, usiłuje 
wykazać winę oskarżonych.

Następnie przemawiał adw. dr. F r ii h • 
l ing,  który w świetnym wywodzie zbijał 
argumenty prokuratora i aktu oskarżenia.

Mowy obrońców podamy z brakn miej­
sca w następcom numerze.

„Tarnopolska moralność".
Tarnopol znany jest światu tylko z swej 

osobliwszej moralności, tylekroć w dzien­
nikach i parlamentach omawianej; nigdy 
jednak nie nadarzyła się taka sposobność 
bliższego poznania tej moralności, jak obe­
cnie, po odkryciu gospodarki w tamtejszej 
powiatowej Kafle chorych.

Prawie od czasu istnienia Kasy chorych 
w Tarnopola panuje tu niesłychana anar­
chia i wszelkie skargi, zanoszone z tego 
powodu do władz, nie odnosiły nigdy sku­
tku. O rewizyi ksiąg kasowych wogóle, a 
o dozorze ze strony władzy w latach osta­
tnich, ani nawet mowy nie było. Z tego 
powodu postanowili zorganizowani robotni­
cy położyć kres tej gospodarce i stanąć 
do walki wyborczej. I rzeczywiście, przy 
odbytych w październiku r. 1899 wybo­
rach delegatów byłaby niechybnie szala 
zwycięstwa przechyliła się na stronę robo­
tników, gdyby nie głosy robotników z 
młynu Galla, którego prawie na klęczkach 
o ratunek błagano. Wniesiony następnie 
protest i rekurs, rozumie się, odrzucono. 
Mimo to nie stracili robotnicy ochoty do 
dalszej walki i przy odbytych d. 12 lu­
tego b. r. wyborach zarządu część dele­
gatów, która z robotnikami się porozu­
miała, postanowiła podnieść przeciw ustę­
pującemu zarządowi zarzuty z powodu nie­
słychanej gospodarki i odmówić ma abso- 
lutoryum. Przewodniczący jednak, budo­
wniczy Oezeret, dowiedziawszy się o tem. 
zmienił na własną rękę porządek dzienny, 
postawił jako pierwszy punkt (który był 
punktem piątym i ostatnim) uchwalenie 
absolutoryum i przy pomocy dwóch swoich 
zauszników w trzeciej sali, bez wiedzy 
całego zgromadzenia, uchwalił sobie abso- 
utoryum. Wszelkie protesty nie pomogły, 
Oezczet miał zapewnione absolutoryum — 
przeprowadził następnie wybory i, rozumie 
się, on i jego klika znowu wyszła zwy­
cięsko.

Tak przeciw wyborom, jakoteż przaciw 
sposobowi uchwalenia absolutoryum, wnie­
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sione zostały uzasadnione protesty, które 
pomimo upływu 8 miesięcy, dotychczas za­
łatwione nie zostały. W ten sposób upły­
nęły dwa lata od czasu wyborów delega­
tów, o „ ustąpieniu “ starego zarządu mowy 
niema.

Gdy nie udało się usunąć Oczereta i je­
go zauszników przy pomoey kartki wy­
borczej, postanowili robotnicy w drodze 
karno-sądowej lub dyscyplinarnej położyć 
kres panowaniu osławionej trójki: Oczeret, 
Berger (likwidator) i Kruszelnicki (kasyer). 
Wniesiono tedy w lutym b. r. doniesienie 
do starostwa i w toku dochodzeń dyscy­
plinarnych udowodniono między innymi na­
stępujące fakty:

1. Likwidatorowi Bergerowi udowodnio­
no — wobec pp. komisarza dra Ambro- 
ziewicza i inspektora podatkowego Hięso- 
wicza, delegowanych ze starostwa do zba­
dania faktów podanych — sfałszowanie re­
cepty własnej przez przerobienie 10 na 30 
flaszek „Salvatorau. Do czynu tego Ber­
ger się przyznał i przychwycony „in fla­
granti", szkodę około 20 koron pokrył 
Kasie.

2. Udowodniono mu dalej, że za ten sam 
czas przez dni kilka pobierał z Kasy za­
siłek z powodu rzekomej choroby i koszta 
komisyjne, z powodn wyjazdu na kontrolę 
do Wiśniowczyk. Oszukał więc Kasę sy­
mulując chorobę, gdyby bowiem rzeczywi­
ście był chory, nie byłby „komisy ono wał “.

3. Udowodniono mu dalej fałszowanie 
ksiąg kasowych, a w szczególności konta 
Chany Bazar, właścicielki kamieniołomu z 
Zaścianki, której, po odbytej kontroli, sam 
nałożył grzywny za niezgłoszenie robotni­
ków, które następnie bez uchwały zarządu 
skreślił. Komentarzy nie potrzeba.

4. Kasyerowi Kruszelnickiemn udowo­
dniono, że wysyłał kilkakrotnie egzekutora 
Kasy Gottwalda do pobliskiej wsi Bucnio- 
wa, gdzie jego brat był rządcą, do go 
rzelni po wódkę, i za tę czynność płacił 
Gottwaldowi, jako za koszta komisyjne, na 
które tenże kwity wystawiał.

5. Udowodniono mu dalej, że wyrządził 
Kasie większą szkodę przez to, że nie za­
wezwał w ciągu lat ostatnich właściciela 
gorzelni w Bucniowie do zgłoszenia robo­
tników, pomimo, że o istnieniu tej gorzelni 
miał wiadomości i jako .referent dla po­
wiatu “ czuwać miał nad tem, by wszystkie 
gorzelnie zgłoszone były.

6. Udowodniono mu wreszcie, że działa­
jąc w porozumieniu z przewodniczącym O- 
ezeretem, wyrządził krajowemu funduszowi 
szpitalnemu w ten sposób szkodę, że za­
miast opłacać szpitalowi w Tarnopolu na- 
leżytość za członka Kasy, płacił byłemu 
pisarzowi w szpitalu, Zgórskiemu, po 5 zł. 
od osoby, a tenże nie zapisywał w księ- 
gach szpitala robotników, jako członków 
Kasy chorych.

7. Przewodniczącemu Oczeretowi udowo­
dniono, że zarząd wyrządził Kasie szkodę 
na przeszło 2000 zł., nabywszy w roku 
1899 — bez uzyskania poprzednio od wła­
dzy zezwolenia na budowę i zatwierdzenia 
planów — plac, na którym władza obe­
cnie budować nie pozwala. Kapitał ten le­
ży w ziemi od 2 lat nieoprocentowany, a 
zakupiony plac budowlany, z powodu na­
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der złego położenia, nigdy sprzedany nie 
zostanie.

8. Komisya szkontrująca stwierdziła da­
lej w księgach, że wskutek niesłychanej 
samowoli i protekcyjnej gospodarki prze­
wodniczącego, budowniczego Oczereta, nie 
ściągano należycie od dłużników Kasy za­
ległych kwot i że wskutek tego zaniedba­
nia wyrządzoną została Kasie szkoda na 
kilka tysięcy.

9, Ta sama komisya stwierdziła wkoń- 
eu, że sam przewodniczący nie zgłaszał 
należycie robotników, przy swoich przed­
siębiorstwach zatrudnionych, lub robotników 
wcale nie zgłaszał, poruczywszy pozornie 
kierownictwo biednemu podmajstrzemu, od 
którego zaległości ściągać nie można. Wre- 
szcie stwierdzono, że tenże przewodniczący 
sam dłużny jest Kasie od wielu lat wię­
kszą kwotę.

Starostwo, zamiast ukarać winnych, lub 
odstąpić sprawę proknratoryi, poruczyło, 
po ukończeniu dochodzeń komisyi złożonej 
z 3 członków zarządu, „zbadanie i ewen­
tualnie ukaranie winnych". Rozumie się, 
że starostwo, chcąc się tej niemiłej sprawy 
pozbyć i by nie uczynić zadość woli ogółu 
robotników, wybrało tę drogę zakopania 
sprawy. Członkowie tej komisyi świecili 
zawsze na posiedzeniach zarządu nieobe­
cnością i stają się również winnymi, tole­
rując taką gospodarkę kasową. Zresztą je­
den członek komisyi mieszka stale we Lwo­
wie, a dwom innym ani nawet się nie śni 
o jakiej akeyi. To jest rezultat przedsię­
wziętej drugiej akeyi, by wydrzeć grosz 
publiczny z rąk osławionej trójki, „dzier­
żawczyni Kasy chorych".

Prokuratorya, której o faktach tych ró­
wnież doniesiono, nie wdrożyła dotychczas 
śledztwa...

Przegląd społeczny.
Do wszystkich stow arzyszeń zaw o­

dowych I kształcących się w k ra ju .—
Objąwszy z dniem dzisiejszym z a ­
s t ę p c z o  pełnienie obowiązków se­
kretarza krajowego stowarzyszeń zawo • 
dowych, upraszam Szan. Wydziały sto­
warzyszeń zawodowych, aby we wszy­
stkich sprawach zawodowych do mnie 
się odnosiły, oraz aby mi przysłały 
d o k ł a d n e  a d r e s y  stowarzyszeń i 
mężów zaufania.

Wszystkie pisma i listy adresować 
należy: Karol N a c h  er, L w ó w /  ul. 
L i n d e g o  10, I piętro. Pełniący obo­
wiązki sekretarza organizacyi zawodo­
wej : Karol N a o h  er,  Lwów, ul. Lin­
dego 10, I p.

Z sali sądowej.
Szlachecka kultura. Sprawa Zofii Suł­

kowskiej, skatowanej w nielitościwy spo­
sób przez obszarnika M. Łukasiewicza z 
Podhajczyk koło Kołomyi, wzięła nastę­
pujący obrót:

Łukasiewicz i jego pachołkowie dostali 
akt oskarżenia o zbrodnię z § 157 u. k. 
(ciężkie uszkodzenie przez więcej ludzi, 
wynikłe wskutek wszystkich ogółem nad- 
werężeń), która to zbrodnia karaną jest 
zwykłem więzieniem od 6 miesięcy do 1
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roku. Ale i Sułkowska za to, że broniąc 
się, rzuciła młotkiem na Łukasiewicza i 
z lekka zraniła go w głowę, dostała te ż  
a k t  o s k a r ż e n i a  o zbrodnię z § 155
a.n.k.,karaną c i ę ż k i e m i z a o s t r z  o- 
nem wi ę z i e n i e m od 1 do 5 lat .  
Chociaż jest jasnem, że Łukasiewicz przez 
to, że Sułkowską zamknął, a potem kazał 
ją trzymać za ręce i nogi, oraz obnażyć, 
dopuścił się zbrodni gwałtu publicznego 
przez ograniczenie wolności osobistej (§ 93
u. k.), oraz wymuszenie (§ 98 a. u. k ), 
kołomyjska prokuratorya państwa nie ra­
czyła mimo to wnieść aktu oskarżenia w 
tym kierunku.

Wskutek sprzeciwów obu stron, wyż­
szy sąd krajowy we Lwowie zniósł oba 
akty oskarżenia i zarządził dalsze docho­
dzenia.

K R O N IK A .
h ife io r y o * n y , - 12 listo­

pada. 1859. Śmierć Collinsa. — 1860. Bombar­
dowanie Gaety. — 1893. Śmierć Bacha, reakcyj­
nego ministra austryackiego.

O zić w  t e a tr z e  t „Dziady", poemat dram. 
w 7 odiłonach A. Mickiewicza.

Środa: „Pan Damazy", komedya w 4 aktach 
J. Blizińskiego (popularne).

Czwartek: „Dziady", poemat dram. w 7 od­
słonach A. Mickiewicza.

Sobota: „Opiekunowie moralności" (Die stren- 
gen Herren), krotochwila w 3 aktach O. Blu- 
menthala i G. Kadelburga (nowość).

Niedziela: 0  godz. 3 po południu: „Klub ka­
walerów", komedya w 3 aktach M. Bałuckiego 
sceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wie­
czorem: „Dziady", poemat dram. w 7 odsło­
nach A. Mickiewicza.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K rak ow ie . 
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7VS do 8'/t wieczorem wykład p. He­
leny W i t k o w s k i e j :  „Historya ustroju Pol­
ski".

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w e  L w ow ie .
Dziś od godz. 7‘/s do 8 l/j wieczorem w wła­
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolascba) wy­
kład dra Tadeusza R u t o w s k i e g o :  „Staty­
styka Galicyi.

Sprzedaż gruntów, przylegających do 
Morskiego Oka. Z Nowego Sącza piszą 
nam: Nad Morskiem Okiem znajduje się
terytoryum, wynoszące 900 morgów obsza­
ru, będące wspólną własnością około 50 
osób, pośród których znajduje się i p. Ewe­
lina Maniecka, oraz hr. Zamoyski. Fani 
Maniecka nie mieszka w Zakopanem, chcia­
łaby więc swoje pretensye spieniężyć. W 
tym celn wniosła podanie o zniesienie 
współwłasności tego obszaru, sprzedaż pu­
bliczną i wypłatę naleźytości. Całe owo te- 
rytoryum pragnąłby nabyć hr. Zamoyski, 
lecz obawia się, by nie przelicytował go 
ks. Hohenlohe, znany z głośnego sporu ga­
licyjsko-węgierskiego ; wniósł tedy sprzeciw, 
z powodu którego odbyła się w zeszłym 
tygodniu nad Morskiem Okiem komisya są­
dowa z Nowego Sącza ze współudziałem 
znawców dla zadecydowania, czyby się nie 
udało tej sprawy inaczej załatwić, t. j. 
nie sprzedawać całego obszaru, lecz po­
dzielić go na grupy i jednę grupę sprze­
dać. W takim razie usunęłoby się obawę, 
że cały ów płat ziemi mógłby wpaść w 
ręce Hohenlohego i, że Węgrzy, korzysta­
jąc z bierności władz galicyjskich, zaane­
ktowaliby sobie znów i to terytoryum. 
Pertraktacya jednak się nie udały, należy
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sifi więc spodziewać publicznej sprzedaży 
pomienionego terytoryum.

Wyrok na akademików poznańskich.
Z Poznania donoszą, iż w procesie akade­
mików zapadł wyrok, mocą którego skaza­
ni zostali: Bolewski na 4 miesiące więzie­
nia, Karaś na 3, Trebmski na 2 miesiące; 
Kowalczyk, Rydlewski i Biały, każdy na 
6 tygodni, Sznłczewski na 4, Sumiński na 
3 tygodnie więzienia.

Hakatystycznie tendencyjny ten wyrok 
świadczy wymownie o upadku sądownictwa 
W Prusiecb, gdzie hasła zaciekłości anty­
polskiej coraz więcej znajdują posłuchu.

Częściowe zaćmienie słońca. Wczoraj 
rano miało miejsce częściowe zaćmienie 
słońca, które w drugiej swej połowie wi­
dzialne było także w środkowej Europie. 
Początek zaćmienia był o godz. 5 35. 
Słońce weszło około godz. 7 już zaćmione. 
Koniec zaćmienia nastąpił o godz. 11-33 
przed południem.

Z teatru  komnniknją nam: Wczoraj po 
raz ósmy „Dziady" wypełniły salę po brze­
gi. Dyrekcya teatru nprasza pnbliczność, 
aby zechciała przychodzić punktualnie, albo­
wiem skutkiem spóźniania się traci cały 
akt pierwszy i rozrywa uwagę widzów, 
chcących z pietyzmem wysłuchać dzieła 
genialnego wieszcza.

Dziś rozdano artystom role z poematu 
Słowackiego „Ksiądz Marek".

Ślub p. Gabryel! Zapolskiej z artystą- 
malarzem p. Stanisławem Janowskim od­
był się w sobotę w kaplicy domowej w 
Dąbrowej pod Nowym Sączem. Nowożeńcy, 
którzy osiadają na atałe w Dąbrowej, gdzie 
p. Janowski urządził pracownię malarską, 
otrzymali w dniu ślubu mnóstwo depesz 
gratulacyjnych od przyjaciół, znajomych i 
wielbicieli ich talentu,

Sekretarz m agistratu pod zarzutem
grabieży. Firma nowo-sądecka M. H. Neu- 
groschel wysłała ubiegłego tygodnia wagon 
towarów blaszanyeh do Bobowy, wartości 
4000 złr. W celu oddania tego towaru 
za pobraniem należytości wysłała owa fir­
ma magazyniera swego Schmaje Schussa, 
który doręczywszy towar i pobrawszy pie­
niądze, udał się pieszo na kolej, z powodu 
niemożności dostania fiakra. Droga, którą 
miał przebyć wynosi 3 kilometry. Otóż, 
jak opowiada Schuss, w półdrogi za mia­
stem, spostrzegł czekającą na niego grupę 
ludzi. Byli to: sekretarz magistratu bo­
bowskiego, którym jest znany starościński 
macher wyborczy Kawski, potentat tego 
miasteczka Antoni Pitala, wraz z pewnym 
kupcem żydowskim i policyantami. Kawski, 
przystąpiwszy do niego, z a ż ą d a ł  wy­
d a n i a  mu p i e n i ę d z y  ws z y s t k i c h ,
lub c hoc i a ż  500 złr. w pr zec i w-  
hym r a z i e  o d p r o w a d z i  go do Bo­
bowy do a r e s z t u .  Schuss pieniędzy 
nie wydał; sprowadzono go więc napowrót 
do Bobowy do kancelaryi gminnej; pienią­
dze mu odebrano, a jego samego puszczono.

Na drugi dzień przyjechał Schuss do 
Bobowy ze swym pryneypałem Neugrfischlem 
po odbiór pieniędzy. Na zapytanie, dlaczego 
przyaresztowano Schussa, a następnie pie- 
hiądze mu odebrano, tłumaczył się sekre­
tarz, iż uczynił to d la  b e z p i e c z e ń ­
s t wa  Schussa, gdyż mógłby go kto z ta­

kiej dużej sumy okraść, lab nawet zamor­
dować w drodze. Na żądanie zaś zwrotu 
pieniędzy odparł, że odda tylko 3500 złr. 
gdyż 500 złr. mu s ię  za f a t y g ę  na­
leży.  Jeżeli zaś Neugrosehel się na to nie 
godzi — to mn nic nie odda i niech go 
potem skarży.

Obawiając się utraty całej sumy, przy­
jął Neugrosehel 3500 złr., a po powrocie 
do Nowego Sącza złożył o tem relacyę 
prokuratorowi sądeckiemu, który zarządził 
natychmiastowe śledztwo.

Porządki na poczcie w Szczakowej.
Donoszą nam z Szczakowej : Urząd poczto ■ 
wy w Szczakowej nie posiada żadnych za­
pasów znaczków pocztowych, ani pakun­
ków, ani też zagranicznych listów prze­
syłkowych. Brak ów daje się nadzwyczaj 
dotkliwie odczuwać w miejscowości grani- 
cznej i fabrycznej, w której panuje nader 
ożywiony ruch handlowy.

Galicyjska dyrekcya poczt powinna bli- 
żej wglądnąć w stosunki, panujące na po­
czcie szczakowskiej i usunąć braki, wsku­
tek których cierpią tak podróżni, jak i ca­
ły ruch towarowy na granicy.

Żołnierze niemieccy po powrocie z 
Chin. Jak donosi jedno z pism holender­
skich , mieli żołnierze niemieccy, którzy 
brali udział w wyprawie chińskiej, tak 
zasmakować w wojnach zamorskich, iż 
obecnie wielu z nich werbuje się do armii 
holendersko -indyjskiej. Czy jednak tylko 
popęd awanturniczy pcha ich do tego — 
wątpić należy. W Niemczech zastali oni 
po swym powrocie taki kryzys ekonomi­
czny, że o jakąkolwiek robotę trudno. 
Z medali, którymi ich obdarzył cesarz 
Wilhem, wyżyć przecie nie sposób. Podobno 
zamierzają ci z nich, którzy się nigdzie 
ulokować nie mogą, zebrać się na naradę 
i wystosować petycyę do rządu, by udzie­
lono im tymczasowych wsparć, oraz wy­
starano się o jakieś posady rządowe.

Z Polonii paryskiej. Wskutek zatargu, 
wynikłego w lipcu i w sierpniu 1901 r. 
w łonie Towarzystwa Pracujących Polaków 
w Paryżu, wybrane zostały przez strony 
interesowane dwie Komisye, którym pole­
cono naturę nieporozumienia rozpatrzyć 
i całą sprawę uregulować.

Nie mogąc roztrząsnąć wszystkich szcze­
gółów sprawy, zaciemnionej wzajemnem 
rozdrażnieniem stron, Komisye orzekły co 
następuje: Nieporozumienie powstało na
gruncie różnicy przekonań pomiędzy stro­
nami. W ostatecznej swej formie zatarg 
oparł się o kwestyę własności funduszów, 
które, jak się okazało, spoczywają nietknięte 
u b. kasyera Towarzystwa. Zważywszy, 
że sprawy natury pieniężnej, w towarzy­
stwach pracujących społecznie i obywatel­
sko, nie powinny być przyczyną sporów 
i absorbować opinii publicznej, komisye po­
stanawiają:

I. a) Fundusze Towarzystwa, których 
zrzekają się obydwie strony, przejdą cał­
kowicie na utworzenie „Kasy chorych ro­
botników polskich w Paryżu", b) „Kasa 
chorych robotników polskich^w Paryżu" 
pozostawać będzie pod zarządem dwóeh 
Rad opiekuńczych, wybranych Łprzez oby­
dwie strony i działających wspólnie, cj Ka­
żda z Rad opiekuńczych składać się win­

na z trzech osób, które nie należą do ża­
dnej ze stron, d) Z „Kasy chorych robo­
tników polskich w Paryżu" korzystać mo­
że każdy robotnik polski, będący członkiem 
jednego z towarzystw robotniczych polskich 
w Paryżu, e) Rady opiekuńcze wybierają 
wspólnie jednego kasyera, nie należącego 
do żadnej z rad.

II. Książki, składające bibliotekę, oraz 
jedna z szaf Towarzystwa, pozostają przy 
stronie pierwszej, strona druga, zrzekając 
się książek, otrzymuje drugą szafę.

III. Wszystkie oświadczenia i zawiado­
mienia, drukowane i ogłaszane dotychczas 
przez strony obydwie, a dotyczące zatargu 
uważać należy za cofnięte raz na zawsze, 
sprawę zaś za całkowicie ukończoną.

śmierć W narkozie należy na szczę­
ście do rzadkości. Mimo to trudno zaprze­
czyć, że chloroform, używany z najlepszym 
skutkiem przy większych operacyaeh, jako 
środek narkotyzujący jest gwałtowną tru­
cizną, tak, że przy dzisiejszym stanie te­
chniki chirurgicznej, antyseptyki i asepty- 
ki, chloroform przedstawia czasem większe 
niebezpieczeństwo, niż sama operacya. Głó­
wnym środkiem, używanym dotychczas przy 
nagłem ustaniu czynności serca i oddechu, 
jako skutkach narkozy chloroformowej, 
było zarządzenie sztucznego oddechania, 
rozcięcie narządów oddechowych, lub w cał­
kiem rzadkich wypadkach bezpośredni ma­
saż serca. t

Otóż według doniesienia „Wiener Klini- 
sche Wochenschrift", odbywają się obecnie 
na klinice radcy dworn S e h r o t t e r a  do­
świadczenia nad wpływem prądów elektry­
cznych o wysokiem napięciu na organizm 
ludzki i zwierzęcy. Doświadczenia te uczą, 
że królik, poddany prądom elektrycznym o 
wysokiem napięcia, ginie natychmiast, o ile 
jednak poprzednio był z a e h l o r o f o r  mo- 
w a n y, działa »ań prąd elektryczny zu­
pełnie przeciwnie, t. j. o r z e ź w i a j ą c o ,  
tak. że po kilku minutach zwierzątko zry­
wa się na nóżki i nie okazuje wcale przy­
krych następstw, jakie zwykle za sobą po­
ciąga narkoza. Gdyby dalsze doświadcze­
nia wypadły korzystnie i dały się zastoso­
wać także przy narkotyzowaniu ludzi, to 
rzecz jasna, źe stalibyśmy wobec odkrycia 
wielkiej wagi, ratującego życie ludzkie w 
tych ciężkich wypadkach narkozy, które 
dotychczas kończyły się niekiedy śmiercią.

W krakowskiej fabryce cygar odbywa 
się na wielką skalę sprzedaż kalendarzy 
jezuickich, nakładem znanego germanizato- 
ra Steinbrennera z Wirtenbergu. Kalenda­
rze te, o treści ogłupiającej, pełne obelg 
na ruch robotniczy, rozchodzą się po całej 
Galicyi siejąc germanizację wśród ludu pol­
skiego. Kler galicyjski agituje gorączkowo 
za rozszerzaniem tych piśmideł. W fabry­
ce cygar jeden z dozorców zmusza robo­
tnice, by kalendarze te brały i każe sobie 
płacić za nie drogo. Setkami rozsprzedają 
te kalendarze dozorcy fabryczni pod okiem 
dyrektora.

Znęcanie się nad dzieckiem. W Pod­
górzu na rozkaz sędziego śledczego dra 
Głogoczowakiego aresztowano onegdaj wie­
czór niejaką Bronisławę Kołodziejczykową, 
która swe nieślubne dziecko dziewczynkę
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6-letnią katowała przez czas dłuższy. Dzie­
cko badane przez lekarzy przedstawia je­
den. wielki siniec, lekarze orzekli, źe oprócz 
złamania rączki, co nastąpiło dawniej, o- 
becne uszkodzenia ciała razem wzięte są 
ciężkie. Dziecię kazał sędzia Gł. oddać pod 
opiekę gminy, która zarządziła odesłanie 
tegoż do szpitala ów. Ludwika w Krako­
wie. Dalsze dochodzenia wtoku. Nieszczę­
śliwe dziecko dopiero 2-gi rok pozostaje 
u matki, dawniej było na wychowaniu.

Polscy szefowie sekcyjni. Z Wiednia
donoszą: Po przyięein przez komisyę bud­
żetową nowych 6 posad szefów sekcyjnych, 
Koło polskie poleciło na posady 2 szefów 
sekcyjnych w ministerstwie oświaty, pro­
fesorów: dra Ć w i k l i ń s k i e g o  ze Lwo­
wa i dra Fran. K a s p a r k a  z Krakowa. 
Ćwikliński miał podobno oświadczyć, że 
posady tej nie przyjmie, podczas gdy prof. 
Kasparek oświadczył gotowość do jej ob­
jęcia. Wobec tego nominaeya prof. Kaspar­
ka i»a się niebawem ukazać.

Odezwa do firm przemysłowych. 0-
trzymujemy następujące pismo:

„Kółko przemysłowe słuchaczów polite­
chniki lwowskiej, zorganizowane dnia 28 
października b. r . , a liczące już kilkuset 
członków, zakreśliło sobie cel, by zapo- 
moeą odczytów, dyskusyi, artykułów dzien­
nikarskich itd., popierać jak najusilniej ro­
zwój przemysłu krajowego. Przełamywać 
obojętność i niechęć społeczeństwa dla pro 
duktów krajowych, zwalczać produkty obce, 
wykazywać ustawicznie społeczeństwu, że 
bez przemysłu zbliża się ono do ostate­
cznej ekonomicznej ruiny, oto nasze dąże­
nia, które, ile sił naszych, urzeczywistnić 
chcemy. Wzywamy więc wszystkie firmy 
przemysłowe kraju, by zechciały w swym 
własnym interesie przysyłać nam wykazy:

1. Co produkują, pod względem jakości, 
ilości i ceny towaru?

2. Gdzie są w kraju ich główne składy?
Pożądanemby nam było również, by

wspomniane firmy zechciały nam donieść:
1. Bliższo szczegóły ich powstania, roz­

woju i kierownictwa.
2. Sposoby produkcyi (maszynowa, ezy 

ręczna), forma przedsiębiorstwa (spółka, 
czy własność prywatna, lub krajowa), oraz 
ilość robotników.

3. Czy władze państwowe, krajowe, ko­
lejowe i t. d. ułatwiają, czy utrudniają ich 
rozwój ?

4. O ile walczyć muszą z konknrencyą 
poza kraj ową, systemem ełowym, obojętno­
ścią i niechęcią społeczeństwa?

6. O ile stosunki bankowe i kredytowe 
kraju i państwa wpływają dodatnio, lub u- 
jemnie na ich rozwój?

6. Inne trudności, które zwalczać muszą?
Prosimy o odpowiedzi jak najobszerniej­

sze i zgodne z rzeczywistym stanem rze­
czy. Tylko w ten sposób możemy dopro­
wadzić do zebrania statystyki przemysło­
wej, której kraj dotąd meposiada, umożli­
wić naszym posłom energiczną obronę in­
teresów przemysłowych krajn na podstawie 
eyfr, a nie, jak często dotąd, ogólników. 
Tą drogą jedynie zdołamy otworzyć spo- 
łeezeństn oczy na straszne wyniki dotych­
czasowej apatyi i wzbudzić w niem oby­

watelskie i patryotyczne poczucie popiera­
nia przemysłu krajowego.

Odpowiedzi należy nadsyłać pod adre­
sem : Kółko przemysłowe. Politechnika. 
Lwów*.

Z sali sądowej.
Proces przeciw szwagrowi Ehren­

berga, p. Władysławowi Stano, b. kore­
ktorowi „Głosu narodu*, który, jak wia­
domo, zhańbił nieletnie dziecko, odbędzie 
się dnia 14 listopada, przed zwykłym try­
bunałem orzekającym. Przewodniczyć roz­
prawie będzie radca Katyński.

Głośna wśród kolejarzy krakowskich
spraw a oskarżonego o oszczerstwo, kon­
duktora Karola Kr a me r a ,  weszła wczo­
raj w nowe stadyum Po przesłuchaniu ca­
łego szeregu świadków, podanych przez 
zastępcę oskarżyciela Andrzeja Ziętkiewi- 
cza, dra Haskiego, orzekł sąd powiatowy 
karny, iż dennncyacya Kramera była rze­
czywiście oszczerstwem, podpadającem ka­
rze ustawowej, wobec tego zasądzonym zo - 
stał Kramer za oszczerstwo na 7 dni are­
sztu ewentualnie grzywnę. Obrońca Kra­
mera dr. K w i e c i ń s k i  zgłosił odwołanie.

Dziecko w nurtach Rudawy. Przed 
kilku tygodniami zobaczyło dwu robo­
tników, wracających z dziennej pracy, 
że Rudawa tnż przy mostku niesie 
ciało jakiegoś dziecka, którego rączęta 
wystawały przez chwilę nad wodą. 
Wnet całe ciało w zupełności znikło 
w wezbranych falach. Nie namyślając 
się długo, skoczyli dzielni robotnicy 
w wodę i wydobyli bezprzytemnego 
chłopczyka, nie dającego znaku życia. 
Po półgodzinnem cuceniu staoya ra­
tunkowa przywróciła chłopca do przy­
tomności.

Dochodzenia policyjne wykazały, że 
chłopak z ciekawości podszedł za koń­
mi pławiącemi ponad brzeg Rudawy, 
gdfie zapewne pośliznął się i wpadł 
nagle do rzeki, Sąd powiatowy karny 
zasądził za niedozór nad dzieckiem 
Jana Wadowskiego, ubogiego stróża, 
jako ojca uratowanego chłopca, na 
trzy dni aresztu. Wczoraj przy roz­
prawie apelacyjnej podniósł obrońca 
dr. H e s k i ,  że wyrok w takiej spra­
wie powinien przecież uwzględniać 
położenie majątkowe ojca, który musi 
po za domem ciężko zarabiać na ży­
cie i nie jest w stanie dla dozoru 
czteroletniego jnż doló rozwiniętego 
chłopca przyjąć osobnej piastunki. Sąd 
apelacyjny zniósł karę i uwolnił Wa­
dowskiego w zupełności.

Komisarz sta rostw a przed sądem. 
Ze Starego Sambora donoszą: Dnia 7 bm. 
odbyła się tu rozprawa karna przeciw ko­
misarzowi starostwa w Turce, p. Łuckie­
mu, który zasądzony został na karę 10- 
dniowego aresztu, zamienionego na grzy­
wnę 100 koron i ponoszenie kosztów pro­
cesu, za obrazę adjunkta sądowego, p. Pla- 
nera w Turee. Podczas rozprawy udowo­
dniono świadkami, a wkońcu przyznał się 
i p. Łucki, źe dnia 13 sierpnia br., pod­
czas prawyborów sejmowych w Turce, tra­
ktował wyborców, jak i adjunkta sądowe 
go, p Flanera, słowami: „Ty durniu, dra­

bie, łajdaku* i t. p., za to, że oddawali 
swe głosy nie po myśli p. komisarza sta­
rostwa. Piękno wybory i szczęśliwi wy­
borcy, skoro ich tak traktuje komisarz. 
Łucki, przeniesiony został już z Turki.

Telegraf i telefon.
Zniesienie wyroku.

Wiedeń, 11 listopada. Trybunał ka­
sacyjny rozpatrywał dzisiaj sprawę 
oszustw w sądeckiej Kasie chorych. 
Jak wiadomo, wniósł z powodu arty­
kułów w tej sprawie prezes Kasy cho­
rych, dr. Sterkowicz, oskarżenie prze 
ciwko redakcyi „Naprzodu*, a sąd 
przysięgłych w Krakowie uznał re­
daktora tygodniowego „Naprzodu*, 
tow. Serkowskiego, winnym występku 
obrazy ozoi.

Skutkiem zażalenia oskarżonego roz­
patrywał dziś tę sprawę trybunał naj­
wyższy i zniósł wyrok sądu krakow­
skiego.

Tow. Serkowskiego zastępował dr. 
Z i p s e r, Sterkowicza dr. C a r  o. 

Sprawy parlam entarne.
Wiedeń, 11 listopada. Na jutrzejszem 

posiedzeniu posłów przyjdzie pod obrady 
wniosek nagły pos. Romańczuka i tow. 
w sprawie nadużyć wyborczych w Galicyi. 
Posiedzenie zapowiada się więe interesująco,

Komisya budżetowa po ukofiezenin dy­
skusyi generalnej rozpocznie we środę ob­
rady szczegółowe nad budżetem minister­
stwa handlu. Między rządem a Niemcami 
toczą się poufae rokowania w sprawie 
fanduszu dyspozycyjnego. Minister Kórber 
żąda od Niemców, ażeby głosowali za rzą­
dem, gdy przyjdzie pod obrady pozycya 
funduszu dyspozycyjnego (t. j. funduszu 
dla wspierania prasy gadzinowej).

Wiedeń, 11 listopada. „Sonn-und Mon- 
tags-Ztg.* donosi, że rząd coraz bardziej 
godzi się myślą, iż budżet nie będzie za­
łatwiony przed 1 stycznia. Wobec tego 
możliwem jest, iż w najbliższym czasie 
wniesie rząd prowizoryum budżetowe. Czesi 
nie robią wprawdzie przy obradach budże­
towych obstrukcyi, ale nie odstąpili do­
tychczas od swoich żądań. Za funduszem 
dyspozycyjnym będą głosowali: Koło pol­
skie, (naturalnie!) łiberali niemieccy i Włosi, 
którym rząd przyrzekł założenie uniwer­
sytetu włoskiego. Deutsche Volkspartei 
droży się jeszcze z rządem, ale prawdopo­
dobnie ustąpi za cenę pewnych koncesyj.

Wiedeń, 11 listopada. W kołach ehrze- 
ścijańsko-socyalnych posłów zapewniają, że 
Izba panów prawdopodobnie zaaprobuje 
przyjęcie w czerwcu b. r. przez Izbę po­
słów zmiany § 59 i 60 noweli przemysło­
wej. Zdaje się jednak, że pierwotny tekst 
§ 60, w myśl którego sprzedaż detaliczna 
kwiatów na ulicach była dopuszczoną, zo­
stania przywrócony.

K atastrofa budowlana w Krakowie.
Wiedeń, 10 listopada. Trybunał naj­

wyższy uwzględnił zażalenie nieważ­
ności, wniesione przez zastępcę pro­
kuratoryi dra Solaka z Krakowa z po­
wodu uwolnienia w procesie o kata­
strofę budowlaną podczas budowy pi­
wnicy w resursie szlacheckiej przy ul.
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Wolskiej, dyrektora budownictwa miej 
skiego W d o w i s z e w s k i e g o  i bu 
downiezych P a k i e s a  i H a n d l a .

Woleć tego odbędzie się przed try­
bunałem krakowskim ponowna roz­
prawa.

Adres sejmu węgierskiego.
Budapeszt, 10 listopada. Komisya 

adresowa wybrana dla ułożenia odpo­
wiedzi na mowę tronową, przyjęła 
projekt adresu, wypracowany przez 
referenta dra Falka.

Głód w Rosyi.
Wrocław, 11 listopada. „Breslauer Zei 

tuogw donosi z Petersburga, źe minister 
spraw wewnętrznych Sipiagin został tele­
graficznie powołany do Spały, a to z po­
wodn coraz większego niebezpieczeństwa 
głodu w środkowej Rosyi i z powoda za­
powiadających się znown rozruchów studen­
ckich. Odjazd pary carskiej ze Spały, któ­
ry jnż miał nastąpić dnia 7 b. m . odro­
czono na 2 tygodnie.

Wybory municypalne w Hiszpanii.
Madryt, 11 listopada. „Liberał" donosi 

z Barcelony: Stndenci katalońtcy przecią­
gali przez miasto i urządzili demonstracyę 
przed lokalem kasyna oficerskiego i obrzu­
cili jeden z wozów tramwajowych kamie­
niami. Wszystkie przedstawienia z powodu 
wyborów zasystowano z obawy przed roz­
ruchami. Ubiegłej nocy odbyły eię tu mee- 
tingi republikańskie i katalońskie.

Madryt, 11 listopada Przy wyborach 
do rady municypalnej (miejskiej) został 
po raz pierwszy wybrany j e d e n  socya-  
l i s t a .

Wybory przeszły spokojnie, aresztowa­
no tylko kilka osób za oszustwa wyborcze, 
dokonane na korzyść rządowców.

Madryt, 11 listopada. W kilku miastach 
prowincyonaluych wybrano również soeya
listów.

Strejk górników.
Paryż, 11 listopada. Prasa tutejsza wy­

raża przypuszczenie, iż główny zarząd 
związku górników ogłosi stejk górników 
od najbliższej niedzieli.

„Figaro* donosi, że do wszystkich cen­
trów górniczych wysłano znaczne oddziały 
wojska i wyraża ubolewanie, że kwestyę 
społeczną mają rozstrzygnąć bagnety.

Lent, 11 listopada. Wszystkie szyby 
górnicze w zagłębiu Pas de Calais zostały 
obsadzone wojskiem.

Surowica przedwtyfusowa.
Paryż, 11 listopada. Dzienniki tutejsze 

donoszą, iż prof. Chatenet wynalazł suro­
wicę leczniczą przeciw tyfusowi

Wybuch petardy.
Paryż, 11 listopada. Ageneya Ha 

yasa donosi: Wczoraj wieozorem eks­
plodowała w bazarze w gmaohu ra­
tuszowym petarda, wyrządzając bardzo 
nieznaczne szkody. Wśród publiozno- 
ści powstała panika, wypadku wszak­
że z lndżmi nie było.

Polieya wyraża domysł, iż petardę
podłożyli funkeyonaryusze bazaru, do­
magający się bezskutecznie spoczynku 
niedzielnego.

Okupacya wyspy Mytilene.
Paryż, 10 listopada. Admirał Caillard 

podaje w telegramie do ministra ma­
rynarki szczegóły wylądowania floty 
francuskiej w portach wyspy Mytilene. 
Na ląd wysadzono tylko jedną kom­
panię żołnierzy, którą ludność przy­
jęła życzliwie.

Reprezentant Francyi B a p s t o- 
trzymał od rządu tureckiego szereg 
asygnat na spłacenie pretensyj fran­
cuskich. Spłaty nastąpią w ratach mie ­
sięcznych, począwszy od 1 lutego 1902 
aż do 1 maja 1903.

Paryż, 10 listopada. Dzienniki tutejsze 
wyrażają z powodn zakończenia konflikta 
frsneusfco-tureekiego żywe zadowolenie.

Rosya w Mendżuryi.
Petersburg, 10 listopada. Minister 

skarbu W i 11 e wystosował do cara 
Mikołaja telegram, z powodu ukoń­
czenia kolei wsohodnio-chińskiej. W 
telegramie tym zaznacza minister, że 
budowa tej kolei, wynoszącej 2 400 
wiorst, a prowadzącej od Transbajkału 
aż do Władywostoku i portu Arthur, 
jest spełnieniem misyi państwa rosyj­
skiego w Mandżuryi.

Oar odpowiedział na to, że jest bu­
dowę tej największej kolei na świecie 
„radośnie wzruszony.*

Londyn, 10 listopada. „Times podaje 
dosłowny teks traktatu rosyjsko-chińskiego 
w sprawie Mandżuryi, Publikacya ta po­
twierdza wszystkie znane jaż poprzednio 
wiadomości. Jedynie co do wycofania wojsk 
rosyjskich podaje nowe szczegóły, a mia­
nowicie ; Rosya stawia za warunek wyco­
fania wojsk to, że nie wy b u c h n i e  no­
we p o w s t a n i e  i że żadne inne mo­
carstwo nie rozpocznie nowej akcyi (!)

Liczba wojaka chińskiego, mającego po­
zostać w Mandżnryi, ma być oznaczona w 
porozumieniu z władzami rosyjskiemi. Ar- 
tylerya nie może bezwarunkowo pozostać.

Trzęsienie ziemi.
Brescia, 10 listopada. Na wybrzeżu je­

ziora Garda dało się wczoraj wieczorem 
ponownie czuć trzęsienie ziemi. Wśród lu­
dności powstał* wielki popłoch. Na szczę­
ście nikt nie odniósł szwanku.

Eksplozya arm aty na okręcie.
Ateny, 11 października. Nafpance ni 

ku angielskim „Royal Sowereign*, któ­
ry manewrował po za obrębem portu 
Astakas, eksplodowała armata i zabi­
ła jednego oficera i 6 żołnierzy, a 
zraniła ciężko komendanta okrętu i 
13 majtków.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 11 listopada. Tutejsza prasa 

wyraża się bardzo ostro o ostatniej mowie 
lorda Salisbury’eg'o. „Times11 pisze, że do­
piero teraz okazuje się, jak była potrzebną 
ostra krytyka sposobu prowadzenia wojny 
w Afryce południowej. „Daily Mail" twier­
dzi, że ta mowa nie należała do najszczę­
śliwszych mów Salisbury’ego.

Londyn, 11 listopada. Według infor- 
macyj angielskiego ministra skarbu, 
wynosiły koszta wojny burskiej aż do
dnia 31 marca b. r. 3.791,425.000 fr., 
natomiast dziennik „Westminster Gła-

zette“ oblicza, że koszta tej wojny wy­
noszą 4.341,875 000 fr.

Stowarzyszania i zgromadzania,
'D o r a d y  praw ne] w sprawach przemysłowych, 
■ służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 
zorganizowanym towarzyszom w lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie, Mały 
Rynek 1. 6, II. piętro, codziennie od godz. 12'/s 
do godz. 2 popołudniu,

Za rz ą d 's to w . „C hór ro b o tn iczy" w Krakowie, 
zawiadamia, iż próby chóru odbywają się 

regularnie w każdy poniedziałek i piątek o g. 
7-mej wieczór w lokalu „Związku". Wpisy no­
wych członków i władki do stowarzyszenia 
przyjmuje się w czasie prób, oraz w każdą nie­
dzielę i święto o godz. 9 do 12 w południe.

S iedziba „Unii g ó rn icze j"  znajduje się obecnie 
w Mor. Ostrawie, ul. Polsko-Ostrawska, w 

restauracyi „pod Lipą". Tam urzęduje się w 
niedziele i święta rano od godz. 10 do 12 i tam 
też wydaje się członkom książki z biblioteki 
stowarzyszenia. Członkowie mogą jednak książki 
pożyczać i wymieniać także w ciągu tygodnia 
u tow. Regera.
S e k re ta ry a t „Unii górn icze j" w M o raw skie j 

O straw ie  znajduje się przy ul. Polsko-Ostraw- 
skiej L. 21, naprzeciwko restauracyi „pod Li­
pą", tam, gdzie była dawniej redakeya „Na 
Zdaru". Tow. Tadeusz Reger urzęduje codzien­
nie (z wyjątkiem niedziel i świąt, ponieważ 
wtedy są zgromadzenia) od godziny 8 do 12 
rano i od 3 do 7 wieczór, przyjmuje zgłosze­
nia członków, odbiera wkładki, załatwia wszyst­
kie sprawy, odnoszące się do organizacyi, udziela 
każdemu bez wyjątku bezpłatnej porady w spra­
wach politycznych, a w sprawach sądowych 
i robotniczych tylko zorganizowanym towarzy­
szom.
| / le r y k a l iz m  w obec dążeń ludu pracującego.
I* Z takim porządkiem dziennym odbędą się 
w niedzielę dnia 1 grudnia hr. W ielk ie  z g ro ­
m adzenia ludowe w Mor. Ostrawie „pod Lipą"
0 godz. 10 rano i w Orłowej u p. Bettera (na­
przeciw ewangelickiego kościoła) o g. 3 popoł.

Towarzysze! Jezuici, wygnani z Francyi i 
innych krajów, grożą państwu naszemu zale­
wem, by tu rozpocząć walkę przeeiw ludowi. 
Nie wolno nam więc patrzeć obojętnie na za- 
grażająoe postępowi i kulturze knowania re- 
akcyi. Agitujcie zawczasu, aby zgromadzenia 
te były potężnym objawem naszego protestu 
przeciw ciemnocie i wstecznictwu.
D a c z n o ś ć  ko le ja rze  s tan is ław o w scy 1 Z dniem 
°  8 listopada br. stacya płatnicza kolejarzy 
w Stanisławowie przenosi się na ulicę Roma­
nowskiego, do domu p. Roznera. Lokal stacyi 
płatniczej otwarty będzie c o d z i e n n i e  od 
g o d z i n y  6 do 10 w i e c z ó r ,  w niedzielę 
rano od 9 do 1 po południn; każdego czwartku 
odbywają się pogadanki dla członków organi­
zacyi ; początek o godz. 6 wieczór. Nauka śpie­
wu chóralnego odbywać się będzie we wtorki
1 piątki regularnie o godz. 8 wieczór w sali 
stacyi płatniczej kolejarzy w Stanisławowie.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten isial redakcja mis odpowiada).

CACAO
prawdziwe holenderskie

^ 4  funta 36 ct.

1031 w  h a n d l u  3- ?

JÓZEFA LANDAUA
Kraków, plac Szczepański 6.
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Z a tre ś ć  o g ło szeń  red a k cfa  nie przejm uje żadnej odpowiedzialności.

Zdolnych kotlarzy
przyjmuje natychmiast 

Fabryka wagonów
w  Sanoku.

Zgłoszenia należy wnosić pisemnie wprost 
do Dyrekcyi Tow. akc. Budowy wagonów 
i maszyn w Sanoku. 1035 1 —3

Colosseum
w  Krakowie, ulica Zielona L

od 1 listopada b. r.
I ?

992 20—120

Najlepsze siły artystyczne. Program wykwintny.
Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty.

r
 Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc. a

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE. ’BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. W yp łata  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i wylosowanych efektów b e z  p o tr ą -

c e n ią  p r o w iz y i. 544 39—45

Fiiia c. k. uprz. galic. akc. Banku hipotecznego w  Krakow ie,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 472°/o za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4% za 60 dniowem wypowiedzeniem, 472% za 90 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje w k ła d k i do oprocentow an ia  w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
k s ią ż e c z k i  c z e k o w e , przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
z a l ic z k i  n a  p a p ie r y  w a r to ś c io w e  i uskutecznia zlecenia na z a k u p n o  lub  

s p r z e d a ż  e fe k tó w  na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych. i

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces. król. antr, 

nagroda
Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sp.
w  ZBregencyi-

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennycii,
drogueryachi

Posilne pożywienie

TR O PO N
wzmacniające apety t i nadzwyczaj pożywne jest podstawą dla: 

sucharków Tropon, ciastek  Tropon, czekolady Tropon, kakao Tro- 
pon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon.

Mączka Z białka Tropon jako " dodatek do potraw dla zdrowych i re­
konwalescentów.

Książka kucharska „Moderae Kraftkuche“ darmo i opłatnie. Wszędzie do 
nabycia, gdzie niema,|ndzielają wiadomości w nąjbliższem miejscu sprzedaży 

O est.-u n g- T rop on -W erk e, Wien, Vlll/I, Kochgasse 3.

Dobre tanie zegary
z 3-letnią gwarancyą przesyła

HAAINS KO N RAD
Fabryka zegarów I złotych przedmiotów i Dom 

Eksportowy w Brux (Czechy).
Dobry niklowy zegarek 

rem. 3 zł. 75 ct. Prawdziwy 
srebrny zegarek rem. 5 zł. 
80 et. Prawdziwy srebrny 
łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu­
dzik niklowy 1 zł. 95 ct. — 
Moja firma odznaczona zo­
stała c. k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraz 
tysiączne pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog gratis 
i. opłatnie.

* 246 44—50

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, piat. 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

W8S do rozdania miejsca dla:
2  ke ln e re k
1 m uzykalne] sklepowej (do w ypożyczaln i nut)
2  kluoznlo
2 bon F ran ouzek  
1 bony N iem ki m uzykalne]
1 nauczycielk i Po lk i z fran o . I muz.
1 nauczycie lk i A ngie lk i z fran o . muz.
10 szw aczek
2  p ra c ze k  do p ra ln i 
1 k a rto n la rk l
Kilkadziesiąt sług I kucharek, kfńroby także 

froterowały posadzki.
Poszukują posady; kucharze, murarze, oleśit 

stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kaiiysrk! sklepowe, szwaczki prywatns 
m  wyjazd, prasowaczki, m asaźystk l, panny słu 
iąos, klucznice, gospodynie, kucharki, anamM. 
mszyuMol, leśniczowie, skonami.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 7S8 popołudniu. —Z prowincyi przyj­
muje sie; zgłaszenla llstswnlr, 13 0 . 2 4 3 —

T o w a r z y s z e !  p rzy  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  p a m ię ta jc ie  o  
fu n d u sz u  c o d z ie n n e g o  >Ha>
przodue.

i w ydaw ca: Kstimtery K tw nm m nkL g I S ó S s w d  WawAwn j  w tkatewŁ, I W Ś n  V T^l|B5i>


